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„I ja też!* 
II. 


Pragniemy szczćrze, aby we wszystkich ułepsze- 
niach i korzyściach pod względem moralnym i mate- 
ryalnym, każdy mógł powiedzieć: „t ja též“! Nie za- 
przeczamy nikomu prawa do czerpania z ogólnćj skar- 
bniey darów Bożych, szczęścia i pomyślności; owszćm 
życzymy 2 serca, aby pociechy duchowe i dobry byt 
cisnęty się w każdy dom oknami i drzwiami. Ale o- 
strzegamy przeciw złudzeniom, które źle pojęta miłość 
własna lub próżność doradza; ostrzegamy przeciw nie- 
rozważnym wyścigom, w których się słabość stawia z 
siłą w szrankach, a pobita, przegrywa ostatnią stawkę. 

Z boleścią patrzymy gdy słaby i ubogi marnuje 
życie i majątek w daremnćm i bezużytecznóm z boga- 
tymi zapastnictwie. L dlatego właśnie, że z wrodzone- 
go uczucia i położenia stoimy bliżćj ubogich, odzy- 
wamy się do nich wyrazem serdecznćj życzliwości: „O- 
„Szczędzajcie sił waszych i zasobów, aby wam ich za- 
„wcześnie nie brakło. Zbierajcie skrzętnie dary Opa- 
„trzności, abyście się kiedyś z bogatemi postawić mogli 
„w równowadze siły; lecz nie poniterujcie do jednego 
„z niemi banku, bo im wolno z losem igrać, i ze szczę- 
„ściem iść na rękę, kiedy wam tylko zapewnić może 
„wygraną rozum, rachuba i praca“. 

Nie posadzi nas nikt z rozsądnych, abyśmy przez 
to chcieli zamknąć skarby fortuny i wygody życia, a 
nawet dozwolone rozkosze w wyłącznćm kole uprzy- 
wilejowanych i zaprzeczali komukolwiek godziwego do- 
robku tak moralnych jak i materyalnych korzyści. 
Owszem otwieramy szerokie wrota dla rozumu i pra- 
cy, alebyśmy je radzi przymknąć dla nieuzasadnionćj 
pretensyonalności i szarćj pyszki, która nie wchodzi 
głównemi drzwiami do świątyni zasługi, ale sie do 
niej chyłkiem zakrada, grzesząc przeciw wyrażeniu pi- 
sma: „Qui non intral per ostia, fur est“. Chcielibyśmy 
również wylćczyć uboższych naszych współbraci z tej 
ciężkićj i niebezpiecznćj niemocy naśladownictwa, któ- 
re nietylko obecne pokolenie, na straty, zawody i smu- 


tne rozczarowanie naraża, ale udzielajac się młodszym | 
pokoleniom, nieobliczene zrządza w przyszłości szko- , 
dy i wukładzie towarzyskim zamęt i nieład wprowadza. | 


J 
Mówiliśmy w przeszłym numerze naszego pisma 
szkodliwości nieszczęsnego „i ja tćż* w gospodarstwie 
wiejskióm a mianowicie w rolnictwie. Przykłady ta- 
kiego naśladownictwa dałyby się nieskończenie mno- 
żyć, lecz używając ich tylko do objaśnienia naszćj my- 
śli, ograniczyliśmy się na przytoczeniu kilku wybitniej- 
szych i częścićj się powtarzających. Przejdziemy teraz 
na dużo szćrsze i ważniejsze pole stósunków rodzin- 
nych i domowych, na którćm zachciałka „i ja tóż* sro- 
gie robi spustoszenia. 
Wiersz naszego ulubionego poety: 

„Ten pan zdaniem mojćm, 

„Co przestał na swojćm*, 
powinienby służyć za godło dla wszystkich mężów, 
żon, ojców i matek a stać się dla rodzin prawidłem 
życia, miarą postępowania i zakładem domowego szczę- 
ścia. Nie tak nie rujnuje pomyślności i pokoju rodzin, 
jak prężenie się ku niemożebnemu dorównaniu bogat- 
szym, czy to w urządzeniu domu, czy w wychowaniu 
dzieci lub ich postanowieniu, czy tćż w zajęciu nie- 
właściwego w świecie stanowiska albo w doborze nie- 
odpowiedniego towarzystwa. Widzimy często iż faf- 
szywa miłość własna wyrzuca nagle uboższe rodziny 
z naturalnego ich że tak powiem gniazda, a przenosi 
w świat wielki i szeroki, w towarzystwo dla nich obce, 
z którem ich żadna tradycya, ani żadna wspólność stó- 
sunpków nie wiąże. Pragną one (mnićj zapewne dla 
siebie jak dla mniemanego szcześcia dzieci) ocierać 
się o „wyższe figury“ należeć do eleganckiego świata, 
wrobić się jak lniana nitka w złote pasmo możniejsze- 
go spółeczeństwa. leż one ofiar moralnych i mate- 
ryalnych ponieść muszą, zanim się na ten Olimp wy- 
drapać zdołają, a wieleź ich kosztuje poświęceń, aby 
się w nim jako tako utrzymać mogły? Bogowie tego 
Olimpu zadziwieni śmiałością przybysza, protokularnie į 
śledzą cały przebieg życia, zgłebiają tradycyą, ważą il 
obliczają cenę wkupna, rozpatrują się w kształtach i 
ruchach, a każde słowo odnosząc do miaryś światowe» 
go wychowania, sądzą nie wedle praw logiki i eteki, 
ale salonowćj estetyki, będącćej w Olympie konwen- 
cyonalnóm wzajemnych stósunków prawidłem. Przy- 
bysz, który wnosząc zapas cnoty, zasługi, rozumu i 
tradycyi mniemał, iż składa w nich dostateczną swój 
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współki rękojmią, przekona się wkrótce, iż to do- 
piero małym jest zadatkiem na szereg innych przymio- 
tów, które są niezbędnie wymaganemi, a w które się 
nie zaopatrzył, Pomimo tego, bogowie i boginie O- 
lympu grzecznie go przyjmują, ale tylko jako gościa 
ale nie jako domownika i członka zwartego ich koła. 
Plącze się więc ów gość w salonie jak podróżny w 
nieznanóm mu mieście; przygląda się wspaniałym po- 
stawom, jak wędrowny wspaniałym gmachom a szuka 
dla siebie miejsca i gruntu, na którymby noge bezpie- 
cznie postawił. Ale ten grunt ciągle mu się z pod nóg 
usuwa, i stanowisko staje się coraz przykrzejszóm. Bo- 
gowie i boginie jednolitościa natury do siebie zbliżo- 

ne, zawięzują miedzy soba poufna rozmowę, robia 

wzajemne zwierzania i przywołują do siebie młodych 

półbożków , którzy trzymając środek miedzy śmiertel- 

nikami a bogami, na praktykę i wyćwikę do Olympu 

przyjęci zostali. Nasz zaś przybysz, który nie jest pół- 

bożkiem wyglada jak dusza czyszcowa, która nie dość 

jest jeszcze do tego salonowego nieba oczyszczoną. 

Mimo tego cierpi on chetnie i męki i upokorzenia, bo 

ma córkę, którą wprowadził do Olympu, aby ją na 

boginią przedzierżgnąć. W domu, na wsi córka ta by- 

ła w istocie ozdoba okolicy, lecz jeśli się podobała 

sąsiadom, to ileż więcćj podobała się tkliwym rodzi- 

com! Im zdawało się (i to w najlepszćj wierze), że cór- 

ka ich jest wyjątkowa istotą, czómś nadzwyczajnóm, bo 

uroda i kształty zewnętrzne miały dorównywać staran- 

nemu wychowaniu oraz instrukcyi przez doskonała ale 

kosztowną mistrzynią wpojonśj, a cnoty były niemal 

korona wszystkich innych jćj przymiotów. „Szkoda (po- 

„myśleli rodzice) aby ten kwiat kamelii zwiędnał na 

„wsi, lub sie splótł w jeden wieniec z innemi pospoli- 

„temi kwiaty okolicznych ogrodów. Rajski ten pączek 

„rozkwitać powinien w Olympie pod okiem bogów i 

„bogiń, a może téż jaki bożek.... lub w ostatnim razie 

„i półbożek... Co myślisz? (rzekł ojciec do matki)... 

„Niezawodnie (odrzekła matka), szkoda takiego pączka 

„dla śmiertelników! A wiec zkąd wziaść to wziąść, i 

„bądź co bądź, trzeba się wybrać w podróż do Olym- 

„pu, a jeśliby góra była dla naszych nóg nieprzyste- 

„pna, to się tam jakoś z czasem przypełzamy, byle 

„mieć pocieche powiedzenia sobie „t my té“. 

Dziwna rzecz, iż ta panna; która na wsi jak gwiazd- 
ka na szarćm niebie jaśniała urodą, wdziękiem i nau- 
ką w Olimpie bładćm tylko błyszczy światłem!! Prze- 
cież twarz jćj jak oblicze anioła, kibić jak białej lilii 
łodyga, przytóm mówi po francuzku, gra na fortepia- 
nie i drobna nóżkę zwinnie w tańcu stawia, a jednak 
jakoś... coś jéj brakuje... nie wiem... i nie widzą na- 
wet rodzice, ale uważają i przyznają, że była piękniej- 
szą na wsi i że w Olympie straciła cześć swego uro- 
ku! Ubrana wedle ostatnićej mody, bo świóża gierlanda 
z Paryża wiąże się drobnym liściem z hebanowemi į 


splotami jéj włosów, złoty grzebień podtrzymuje gru- 
be jéj warkocze, bransolety z czarną emalią alabastro- 
wą płeć jćj podnoszą, wszystko więc przewidziane i 
dopełnione, a przecież braknie jćj jakiegoś wykończe- 
nia i ostatecznćj ogłady, która jest jak owe lekkie do- 
tknięcie się pędzlem głównych światła połysków w mi- 
strzowskim obrazie. Na wsi, gdy była tylko sama a 
jaśniała urodą i talencikiem (fakby muza jedynaczka) 
nikt tego braku nie uważał, każdy sumarycznie jéj 
wdzięki podziwiał... wszyscy ją uwielbiali, a wielu ko- 
chało, wzdychało i zamyślało starać się o jćj ręke; 
w Olympie zaś przez porównanie z innemi do manier 
świata wyrobionemi straciła na uroku i mnićj się po- 
wabną wydaje... Bogowie Olympu przyglądają się jéj 
bez zachwytu, jakoby córce pól i sielskich sadów:;,..... 
półbożki zapukawszy z pustoty do jćj czystego serca, 
znikaja w chwili, gdy się im toż otwiera, a boginie o- 
raz młodsze nymfy i silfidy, częścią z zazdrości, czę- 
ścią tóż z ducha wyłączności koła towarzyskiego, za- 
mykają przed nią szranki, i w poczet swój nie liczą. 
Chciałbym tu odkryć wewnetrzne uczucia rodziców i 
pieknćj naszćj kloe, po powrocie z balu, chciałbym 
rozwinać dla nauki pawszechnćj smutny obraz rozcza- 
rowania, ale to zbyt bolesne i przyznam sie, że bez 
wzruszenia nie mogę sam patrzyć na łezke, która jak 
brylant z osady swój oderwany, z ślicznych oczek na- 
szćj kloe spada. Więc nie opiszę tćj chwili, ale zare- 
czę, iż nieraz wyrzucał sobie ojciec, iż opuśceiwszy 
równiny pól swoich, drapał się na Olymp z żona i 
śliczną córką, aby sobie w brew własnemu szczęściu 
powiedzieć nieszczęsne „t ja lé“. (D. c.n.) 


W numerze 15 Dziennika Literackiego, młodzież 
krakowska (sic) oświadcza: że odpowiedź na artykuł 
„starzy i mlodzi“ znajdująca sie w Nrze 10 i 11 Dzien. 
nika Literackiego, za wspólna jéj wiedzą i wola była 
pisaną i ogłoszona /brakuje podpisów). Mam prawo 
mniemać, iż większość zacnćj młodzieży Wszechnicy 
Jagiellońskićj nie upoważniała do pisania w jéj imie- 
niu paszkwilów w Dzienniku Literackim zamieszczo- 
nych, ani wzięła udziału w złośliwćj onych redakcyi. 
Zresztą tak nędzne ramoty więcćj przynoszą krzywdy 
lekkonyślanym ich autorom, jakby mnie dosięgnąć lub 
obrazić były w stanie. W. W. 


Fiorespondencye z kraju. 


Korespondencya z Sanockiego. 


Nie łatwiejszego jak napotkać u nas utyskujących 
na brak łudzi fachowych. „Brak nam ludzi specyalnie 
wykształconych wołają oni! Uniwersalium znajduje wię- 


cćj zwolenników, choć on nadaje tylko blichtr powierz- 
chowny, produkuje miłych sałonowców, lecz nie ludzi 
użytecznych krajowi! Nie możemy zaprzeczyć, iż w wy- 
krzyknikach tych mieści się wiele prawdy, ale to już 
taka ułomna natura ludzka, że się skłania przeważnie 
ku tćj stronie, która pewnićj popłaca. Ponieważ zaś 
w opłakanóćm położeniu naszćm niedostatecznie są ce- 
nieni ludzie fachowi, nic dziwnego więe, że się nie 
rodzą jak grzyby a może to i lepićj! jeżeliby miał ich 
podobny łos spotykać, jak niektórych co się puścili 
na tę ciernistą drogę życia. Chcąc zdanie nasze uza- 
sadnić, nie od rzeczy będzie przytoczyć tu jeden ży- 
wy przykład.ł 

Niedawno temu pewien z ukończonych techników 
wićdeńskich (pan Stanisław Piotrowski) zaopatrzony w 
jak najlepsze świadectwa, starał się o posadę przy ko- 
lei żelaznój i w tym celu zrobił potrzebne kroki. Po 
niejakim czasie otrzymał od dyrekcyi miasto pomyśl- 
nego rezultatu drukowany Kundmachung, który w stre- 
szczeniu opiewał, iżby sie nie ważył więcćj w tym 
względzie zgłaszać, bo nietylko że żadnćj odpowiedzi 
nie odbierze, ale może być narażony na postradanie 
wszystkich świadectw i dokumentów, jakie przy poda- 
niu załączył. Śmiemy twierdzić, iż podobne postępo- 
wanie nie oddaje chartu do wytrwania w długoletniej 
zmudnćj pracy, jakićj wymaga gruntowne wyksztafce- 
nie się w jakiejkolwiekbadź gałęzi. Zawód tam, gdzie są- 
dziliśmy znaleść urzeczywistnienie naszych marzeń, 
gdzie pragniemy wstąpić czynnie w życie, by sie stać 
użytecznymi spółeczeństwu, zawód mówie u samego 
kresu, wyradza tylko cierpką ironią, wielki żal i niena- 
wiść do ludzi. 


Z pod Sądowćj Wiszni dnia 19 Lutego 1861. 


Na ceny płodów gospodarskich nietylko nieuro- 
dzaj we własnym lub ściennym kraju, nietylko po- 
większony miejscowy lub zagraniczny pobyt wpływ wy- 
wierają; lecz bardziej jeszcze kombinacye. polityczne 
co do wojny lub pokoju, za któremi u nas wyjatkowo 
wibracye kursu banknotów idą; które w handlu pro- 


duktami spekulacye ożywiają lub mityguja: Tego mies 


liśmy w ciągu tego miesiąca dowód w chwilowćj sta- 
gnacyi, która nastąpiła wkrótce po mowach tronowych 
francuzkićj i angielskićj, za“ któremi w ślad agio 13%, 
spadło. 


Ale trzeżwe zastanowienie się, że mowy od tro-” 


nów kwestyj europejskich załatwić nie zdołają, że sre- 
bro nas rychło nie zasypie i że brzęk jego jakiś czas 
jeszcze w naszych kieszeniach nie podzwoni, nawróci- 
ło stan rzeczy i skłoniło kupców do zawarcia tran- 
zakcyj na pszenicę od 11 do 12 złr., na żyto od 71, 
do 8 złr., na owies od 4 do 8'/, złr. na bób, który 
bardzo poszukiwany od 1 do T%4 złr., na konicz od 
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j 50 do 65 złfr., na okowitę od I złr. 22 c. do I zfr. 
28 e., które to produkta wszystkie za granicę wycho- 
dzą; jęczmień zaś po 5'//, do 6 zir., hreczkę po ð zfr. 
do 5'/ą zir, groch po 6 złr. do 67 złr. na miejsco- 
wą konsumpcyę płacą. 

Od kiłkunastu dni mamy łagodne powietrze, śnie: 
gi z pól znikły, oziminy wcześne dobrze a późne, któ- 
rych jest większa cześć, słabo wygladają, marcowe pła- 
nety które nam nie pofolgują mocno im zaszkodzić 
mogą, jeżeli dobroczynna przyroda napowrót ich zi- 
muwą zasłoną nie okryje. AZ. 


Pogląd ekonomiczny na spółeczeństwo nasze. 
(Dokończenie). 

W Anglii gdzie duch spekulacyjny daleko większy, 
gdzie tyle nagromadzonych jest kapitałów, że kapi- 
taliści dla osiągnienia jakichkolwiek korzyści, z goto- 
wizny przymuszeni są często wypożyczać niżćj stopy 
procentowćj prawnćj i narażać się na ryzykowne 
przedsiębiorstwa, prawo zniesienia lichwy mogłoby 
mieć zastósowanie tćm więcćj, że już Samo z siebie 
upadło. 

My jednakże nie możemy się jeszcze poszczycić 
nadmiarem gotowizny i mamy jéj zaledwie tyle, ileby 
nam koniecznie do podniesienia przemysłu potrzeba. 
Nie możemy zatóm tolerować nadużyć przynoszących 
naszemu spóleczeństwu uszczerbek i dozwalać pewnćj 
klasie ludzi żyć kosztem lekkomyślności, a często praw- 
dziwego nieszczęscia współbraci. 

Pytam się więc panów filantropów, czy w takim 
składzie rzeczy 'prawo 6 lichwie jest sprawiedliwóm ? 
i co jest wedle ich rozumienia sprawiedliwością? We- 
dłe mego przekonania sumienie jest miara sprawiedli- 
wości, a jeżeli kto wyprze się sumienia na oczywistą 
szkodę spółeczeństwa i prawa Boże lekceważy, tego 
prawo świeckie karcić powinno. Lichwa większą jest 
zbrodnią niżeli nam się pozornie wydaje, skoro tylko 
w skutkach jéj należycie się rozpatrzymy i nie jest ona 
czem innćm, tylko zabytkiem barbarzyństwa czyłi pra- 
wa mocniejszego, z tą tylko różnicą, że czego dawniej 
dokonywała siła fizyczna, tego dokonywa teraz prze- 
nioc materyalna. 

Prawa tćż zapobiegające lichwie powinny jeszcze 
być obostrzonemi, skoro dostatecznie lichwie nie za- 
pobiegły, a prawo wexlowe obowiązujące wszystkich 
bez wyjątku zniesione, jako przysługujące utajeniu li- 
chwy. Wexle że ułatwiają tranzakcye handlowe i prze- 
mysłowe winny jedynie przysługiwać kupcom, bankie- 
rm, domom komisowym i bankom nigdy zaś stron 
prywatnych dotyczyć nie powinny, bo nie rozumiem dła- 
czegoby ktoś posiadający zaufanie wypożyczenia na 
wexel, niemiał go mieć na wypożyczenie za kwitem 


Z W DĄ 


przy świadkach? Pośpiech interesów w operacyach han: 
dlowych prawo wexlowe uzasadnia, człowiek zaś pry- 
watny zawsze czas i miejsce do zawarcia umowy znaj- 
dzie, a uczciwość i pewność wypłaty nic na takowćm 
prawie nie zyskują. Dopókąd nieznano u nas prawa 
wexlowego, słowo daleko większą było rękojmią pe- 
wności, bo spoczywało na poczuciu moralnem nie dają- 
cćm się jak dziś uciekać do wykrętów prawnych. 

Oprócz że lichwa jest przeszkodą uczciwego spo- 
żytkowania kapitałów i przyczyną trudności nakłonie- 
nia kapitalistów do współdziałania w przemyśle na ko- 
rzyść całego spółeczeństwa, a w szczególności najlicz- 
niejszćj klasy rołniczćj, (która nie mogąc wyciagnać z 
ziemi odpowiedniego procentu lichwie, w razie zapo- 
życzania rujnuje się), lichwa dozwala jeszcze próznia- 
czyć się licznćj nieprodukcyjnćj klasie ludzi żyjących 
po większćj części z lichwy, jakiemi są żydzi, 

Narzekamy na brak rak do pracy, sprowadzamy 
z zagranicy kolonistów a o tém nie pomyśleliśmy, jak 
zużytecznić i nakłonić do pracy tysiące ludzi, których 
całodziennćm zatrudnieniem jest wałęsanie, choć wie- 
my, że kraj tylko produkcyą pracy wzbogacić się mo- 
że. Pszczoły nie zagłębiały się w kwestyach ekonomi- 
cznych, a przecież trutniów w ulach ścierpieć nie mo- 
ga, kiedy my pracując na nich nawet pszczonym nieu- 
mieliśmy kierować się instynktem i przeciwnie do te- 
go stopnia rozmiłowaliśmy się w konszachtach z żyda- 
mi, że dziwne to zjawisko, psychologicznie niepodo- 
bném jest do wytłomaczenia. 

„Przemysł wolny i równouprawnienie", twierdzą 
prawodawcy, są zasługą i świetną zdobyczą naszćj e- 
poki. Temu i ja nie przeczę ani chciałbym kogobądź 
wyłączać, ale nie rozumiem tolerancyi złego i szach- 
rajstwa przemysłem nie nazywam. 

Mamy jednakże jeszcze jeden niezawodny środek, 
za pomocą którego możemy zniewolić żydów do wspól- 
nćj z nami pracy, a tym środkiem jest zawiązanie spó- 
lek powyżćj podanym sposobem i pozakładanie do- 
mów komisowych, któreby nam tranzakcye kupna i 
sprzedaży ułatwiały. 

Przeszkodą zawięzywania się spółek może być je- 
szcze ograniczanie działalności takowych przez rządy 
i opodatkowanie kapitałów produkcyjnych, nic tak bo- 
wiem nie nakłania kapitalistów do ukrywania gotowi- 
zny, jak opodatkowanie, z pod którego wyłamać się 
pragną, i wolą nawet zrzec się niejakich większych ko- 
rzyści, byle się od opłat uwolnić. 

W krajach téż nie posiadających zbytku gotowizny 
a szczególnićj używających systemu opodatkowania od 
dochodów, zdaje się być niekorzystném dla admini- 
stracyi państwa tamowanie obiegu pieniędzy opodatko- 
waniem; kiedy skarb nieporównanie większą odniósłby 
korzyść z przychodów od produkcyi, aniżeli od setnćj 
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| części kapitałów, których zaledwie posiada możność 
wykrycia i opodatkowania. 

Interesem nareszcie każdego rządu a w szczegól- 
ności naszego powinno być o ile możności ułatwienie 
zawięzywania się spółek, ku czemu adniinistracya na- 
szego kraju może przyjść w pomoc, dozwoleniem u- 
żytkowania do pewnego czasu z sum małoletnich i 
wszelkich depozytów, w obrębie banków prowincyo- 
nalnych przypadłych. 


Kilka słów o jedwabnictwie. 


Zbytecznóćm byłoby już dowodzić możności cho- 
dowania morwy a zatćm i produkowania na większą 
skałę jedwabiu. Dzięki zabiegliwszym i dbalszym o 
dobro kraju współziomkom, wszyscy mnićj więcćj mie- 
liśmy |sposobność oglądania wyrobów jedwabnych z 
naszćj krajowćj przędzy utkanych, w niczém z2agrani- 
cznym okazom nieustępujacych. Nie chodzi mi téż o 
obudzenie wiary, ale zamiarem moim jest tylko przy- 
pomnieć i zachęcić do plantacyi morwy, a następnie 
do korzystnćj produkcyi jedwabiu, obznajmiając przy 
téj sposobności z postępowaniem tak dotyczącćm ho- 
dowli drzewek jak i pielęgnowania samych jedwabników, 
co wszystko przyjemną raczćj rozrywką, aniżeli trudem 
nazwaćby można, 

Mamy zresztą w naszym kraju tyle miejsc bez po- 
żytku tarniną i głogiem porosłych, mamy tysiące dróg 
i dróżek, które obsadzone morwami, dałyby na u pe- 
wną roczną intratę i uchroniły w czasie zamieci śnie- 
gowych od zabłądzenia; mamy tyle jeszcze wiosek ża- 
dnym nieocienionych drzewkiem a wyglądających z da- 
leka, jak pustkowia lub osady zabłąkane w pustyni; ma- 
my nareszcie lasy opodal od większych miast i dróg 
komunikacyjnych położene, niezapewniające zatem 
wielkich korzyści z produkcyi samego drzewa itp., nie 
potrzebujemy więc nawet zużywać pod uprawę morwy 
ziem chleborodnych, ale ocienimy tylko i upięknimy 
nasze chaty, trzebiąc głogi; obsadzając drogi, już sa- 
mym sobie i krajowi niemałych przysporzymy korzyści. 

Chcąc się z nasienia dochować drzew morwowych, 
wypada stósownie do potrzeby przeznaczyć pewną prze- 
strzeń ziemi na szkółkę i takową wyrównać dobrze po- 
przednio, przegniłą mierzwą pole znawozić, z chwastu 
i péżu oczyścić i najmnićj na pół łokcia Topatami lub 
pługami pogłębić. Po takowóm należytćm przygoto- 
waniu ziemi odznacza się sznurem równoległe na 1, 
do 2ch stóp od siebie odległe rzędy i na takowych 
sieje się na wiosnę morwy nie więcćj jak '/, cala na- 
sienie miałką ziemią pokrywajac. 

Jeżeli grunt jest piasczysty, należy siew lekko przy- 
klepać lub przywalcować, a w każdym razie, w czasie 
posuchy skrapiać przynajmnićj raz na wieczór rzeczną 
lub deszczowa woda. Nasienie zbyt zeschłe lub nie 


świéże dobrze jest na trzy dni przed siewem zamo- 
czyć w wodzie miękićj z dodaniem soli kuchennćj, w 
skutek czego prędzćj i pewnićj powschodzi; żeby zaś 
tak zmoczone nie klupiło się i siewu nie utrudniało, 
mięsza się go z popiołem drzewnym, przez co ziarn- 
ka łatwo się rozdziela. 

Skoro siew powschodzi, plewi się starannie i nie 
dopuszcza nadal zachwaszczenia ani zupełnego wy- 
schnięcia ziemi, czemu zapobiega się usypaniem na 
całóm polu warstwy na i do 2 cali grubej z liści drzew 
szpilkowych a w braku takowych i innego rodzaju, bez 
uszkodzenia jednakże lub przywalenia młodych latorośli. 

W drugim roku za gęsto stojące rośliny przerywa 
się bez uszkodzenia pozostałych i albo takowe na in- 
na przygotowaną kwaterę albo odrazu na przeznaczo- 
ne miejsce przesadza, albo tćż wysprzedaje. 

W trzecim i czwartym roku stósownie do rozro- 
stu podobnie sie postępuje jak lat poprzednich, w pią- 
tym zaś lub szóstym, jeżeli drzewka mają już raz na 
zawsze w tóm samóm pozostać miejscu, przerzedza się 
je po raz ostatni i zostawia tylko pewną ilość w ozna- 
czonych odstępach; jeżeliby zaś ta sama przestrzeń 
pod nowy siew lub inną uprawę przeznaczoną być 
miała, w takim razie wykopuje się wszystkie i grunt 
wedłe zamiaru użytkuje. 

Ktoby nie szczędził zachodów i pragnął wyboro- 
wych dochować się drzewek, może takowe uszlache- 
tnić, postępując jak z drzewami owocowemi, wybiera- 
jąc do szczepienia gatunek morwy odznaczającćj się 
liściem pełnym, okrągłym a nie ściętym, htóry to kształt 
liścia jest oznaką mnićj szlachetnych gatunków. W szó- 
stym a nawet już w czwartym roku liście drzew mor- 
wowych mogą być użytemi do karmienia jedwabników, 
byle nie obrywać liści całkowicie ale tylko co drugi 
rok do pofowy. 

Na wiosnę, skoro tylko drzewa morwowe rozwijać 
się zaczną, przenosi się jajka z zimowego przechowa- 
nia do stancyi ciepłój na południe okna mającćj i o- 
grzewanćj piecem w środku pokoju umieszczonym. 

Po wylęgnięciu rozsadza się gąsienice na papie- 
rach po półkach z drzewa umyślnie ku temu celowi 
przyrządzonych i zaraz karmi się młodemi liśćmi, ba- 
cząc jednakże, aby zaraz po wylęgnięciu promienie 
słoneczne nie padały wprost na młode pokolenie, co 
początkowo zaszkodzićby mu mogło. 

Jedwabniki aż do chwili oprzędu cztery razy po- 
stać zmieniając, tyleż razy zasypiają; co zwykle dzieje 
się najpierw w 9 dni po wylęgnięciu, potem w 6, na- 
stępnie w 7 i nareszcie w 8. Podczas snu nie należy 
najmniejszćm poruszaniem zakłócać im spokojności, 
boby to niezawodnie szkodliwy wpływ na ich zdrowie 
wywarło. 

Po każdćj przemianie stają się gasienice coraz 
żarłoczniejszemi i jak początkowo młodych i miękich 
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| tylko chwytały się liści, tak w końcu i najtwardsze wraz 
z żyłkami pożerają; potrzeba też karmić je w tym cza- 
sie najmniej 4 razy na dzień, czyszcząc starannie miej- 
sea, na których spoczywają. 

Chcąc oczyścić miejsca a zatem przenieść jedwa- 
bniki na inne legowisko, kładzie się na nich liście, 
których skoro się poczepiają zaraz z niemi przenosi 
się gąsienice na inne czyste przygotowane miejsce, al- 
bo co lepićj jeszcze na stósownego rozmiaru pułkach 
drewnianych wyciąga się sićci i te po usłaniu świeżem 
liściem nad gasienicami tak ustawia, aby ich nie gnio- 
tły, aby jednak z łatwością mogły nań się wydostać, 
poczem spodni papier z nieczystościami wyjmuje sie, 
a natomiast czysty podsuwa. 

W dziesięć dni po ostatnićm przeobrażeniu, a za- 
tém w czterdzieści dni po wylęgnięciu okazują jedwa- 
bniki chęć do przędzenia, co jak tylko się spostrzeże, 
podściela się im na legowiska stolarskie wiory, albo 
ustawia nad niemi na dwóch calowych nóżkach dwie 
na dwa cale od siebie odległe ramy, z których każda 
z osobna upleciona być powinna w jednocalowe kratki 
z szpagatu, tak jednakże, aby każda kratka w kratke 
równo nad sobą leżała. Gasienice bowiem mające 
chęć oprzedzania się, zaraz same w takowe kratki po- 
wchodzą i w nich się oprzędza *). 

Po 20 dniach od chwili oprzędzania wylegaja się 
motyle i nitki przędzy przegryzaja, dlatego jeźli koko- 
ny mają przeznaczenie iść na sprzedaż, najdalćj w 10 
dni po oprzędzeniu należy jedwabniki umorzyć, sta- 
wiając kokony w przetakach przykrytych nad naczy- 
niami wrzącćj wody. Po dziesięciu minutach, którv 
to czas wystarcza na poduszenie żyjatek, kokony su- 
szą się natychmiast, przeznaczone zaś na przychowek 
czyli produkcyą jajek, umieszcza się w suchém czy. 
stem miejscu na płótnach gdzie tćż i jajka znosza , 
które następnie zebrane w skrzyneczki przechowuje sie 
przez zimę w stancyach lub piwnicach przewiewnych 
przed mrozami jednakże dobrze zaopatrzonych. 

Teraz nie pozostaje mi jak tylko obznajmić jeszcze 
z bardzo prostym sposobem zaaklimatyzowania jedwa- 
bników, skutkiem czego daleko bywaja zdrowszemi i 
zyskuje się koszta opału. 

W tém samém budynku, gdzie jajka przechowy- 
wały się podczas zimy, dozwala się wyłęgnać gasieni- 
com i przebyć wszystkie epoki przeobrażenia, aż do 
czasu oprzędu, nie zważając ani na stopień ciepła, ani 
na zmianę temperatury, dopomagając jedynie przystę- 
powi naturalnego czerwcowego ciepła, dlaczego umie- 
szcza się je w budynkach nie wilgotnych, ale suchych 
i ku południowi oknami zwróconych. Jedwabniki wy- 
lęgaja się wtenczas w temperaturze dziesięciu stopni, 
która tóż jest zwykłą w tćj własnie porze, kiedy drze- 


wa morwowe poczynaja się rozwijać, Z. J. 
*) Dużo lepićj ustawiać miotełki z pręcia. p. R. 


Wydzierzawiający i dzierżawcy. 


Powszechnie w kontraktach dzierżawnych pomię- 
dzy właścicielami a dzierżawcami zawieranych, znajdu- 
jemy warunek: „że dzierżawca z tytułu wkładów na polep- 
szenie gospodarstwa poczynionych, żadnych sobie pretensyj 
do właściciela przy wyjściu z dzierżawy rościć nie będzie. 

Takie określenie działalności a tóm samćm zata- 
mowanie bezwzględne rozwoju postępowego gospodar- 
stwa, nietylko że jest bezzasadne, ale i oczywistą szko- 
dę obydwu stronom przynosi. Wiadomo bowiem, że 
dzierżawca dobrze i z własną korzyścią gospodarujący, 
nietylko wartość szacuakowa dóbr podnosi, nietylko 
właścicielowi większe korzyści w przyszłości w czyn: 
szach dzierżawnych zapewnia, alc co najważniejsza nie 
wystawia dziedzica na straty, jakieby wyniknąć mogły 
z przyczyn spustoszenia budynku lub wyjałowienia zie- 
mi. Dawnićj, dopóki mniejsze były wydatki, nie tak 
uciążliwe podatki, kiedy sama ziemia była rodzajniej- 
szą, kiedy nareszcie nowe odkrycia, ulepszenia i w o- 
góle postęp w dziedzinie gospodarstwa nie wymagał 
coraz wiekszych wkładów, wtedy mógł dzierżawca wyjść 
na swoje orząc i siejąc, jak siał i orał jego poprze- 
dnik mógł i właściciel bez straty zastrzedz sobie w 
kontrakcie wyżćj wzmiankowany warunek, bo téż i 
wkłady nie były. tak koniecznemi i tyle nie zaręczały 
one obu stronom korzyści. 

Dziś jednakże stan rzeczy zupełnie się zmienił. 
Ze wzrostem coraz większych potrzeb, wzrosty wyma- 
gania dziedziców, a tóm samćim i czynsz dzierżawny: 
chcąc tóż wyjść na swoje, powinno być i dziedzica i 
dzierżawcy zadaniem skorzystać z uiepszeń gospodar- 
skich, jakie nastręcza nawodnianie łąk, drenowanie i 
osuszanie sapów, jak. niemnićj z możliwćj i korzystnćj 
produkcyi przemysłowych płodów, co: wszystko war: 
tość majątku ziemskiego o wieleby podniosło i tak wy- 
dzierżawiającemu jak i dzierżawcy dochodów przyspo- 
rzyło. 

Nie możemy jednak- wymagać: przeprowadzenia 
wszystkich ulepszeń od dzięrżawcy, którego od tako- 
wych czasowe posiadanie dzierżawy odwodzi, a niepe- 
wność zraża, tym wiecćj jeźli właściciel zupełnie uchy- 
lając się od współdziałania, zabrania niejako warun- 
kiem kontraktu przedsiębrania nawet oczywistych ko- 
rzystnych ulepszeń. ob „są 

Dla łepszego rzeczy wyjaśnienia weżmy za przy- 
kład wioskę ogółem 300 morgów mającą i przypuść: 
my, że między temi znajduje się 50 morgów sapowa* 
tego gruntu mogącego się jednakże osuszyć; przypuść- 
my dalej, że w liczbie tćj jest 50 morgów łąk poprze: 
rastanych wikliną, dających się jednak wykarczować ł 
nawodnić; przypuśćmy w ostatku, ze 6 morgów z ko- 
rzyścią mogłoby być przeznaczonych pod plantacyą 
drzewa morwowego dla jedwabników. Przed dokona- 
niem powyższych ulepszeń gruntowych i zaprowadze- 
niem produkcyi jedwabiu biorąc ogółem po 5 złr. z 
morgi, wydzierżawiający po odtrąceniu podatków i re- 
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| paracyi nie mógł mieć więcćj jak 1000 -złr. czystego 
, dochodu, kiedy po osuszeniu 50 morgówi tyluż nawo- 
dnieniu i po obsadzeniu 5ciu morgów morwami, in- 
trata w dwójnasóbby się powiększyła i stósownie do 
przychodów wzrosła cena majętności. Czyliżby więc 
nie lepićj wyszedł dziedzic (skoro sam dła braku go- 
towizny 1 ducha przedsiębiorczego lub nieznajomości 
rzeczy, ulepszeń przeprowadzić nie zdoła) aby dozwoił 
zasobnemu dzierżawcy dopełnić takowych, dając re- 
kojmię odehrania nakfadów z procentami i wynadgro- 
dzeniem za pracę, aniżeli gdyby dzierżawca wegetując 
do jakiegoś czasu sam niczego się nie dorobił, war- 
tości dóbr nie podniósł, i na przyszłość dochodów z 
dzierżawy nie przysporzył, ale jeszcze zepsuł reputa- 
cya majętności. 

Moim zdaniem wydzierżawiający powinni raczćj 
zastrzegać sobie stósowną umowa majace stopniowo 
dokonywać się ulepszenia i jeżeli nie współdziałać 
własnym kapitałera, to na pewien przeciąg lat trwania 
dzierżawy, rozlożyć wkłady dzierżawcy wraz z przypa- 
dajacemi nań korzyściami. Czyli, skoroby dziedzic 
wraz z dzierżawcą na nawodnienie fak złożyli po 1000 
złr., oba w takim razie dzieliłiby sie korzyściami więk- 
szego stósunkowo zbioru siana nad plon zwykły wy- 
rachowany z przecięcia lat kilkunastu. Gdyby zaś dzie- 
dzic nie był w możności przyłożenia się do kosztów 
nawodnienia i dzierżawca własnemi fuaduszami tako- 
wego dokonywał, wtenczas powinienby zobowiązać się 
właściciel tak długo dzierżawce w posiadaniu dzierża- 
wy utrzymać, dopókiby tenże kapitału wraz z procen- 
tami i wynagrodzeniem nie odebrał, co w następuja- 
cym dafoby się obliczyć sposobie; tojest: jeźli koszta 
nawodnienia wynoszą np. 2000 złr. a korzyści z więk- 
szego zbioru rok rocznie 500 złr. to wtenczas dzier- 
żawa najmnićj łat 6 trwaćby powinna, rachująch i 6ty 
rok za procent i wynagrodzenie. 

Na niewłaściwości wzmiankowanych na początku 
warunków obciążających kontrakty dzierzżawne traci 
jeszcze i kraj, ubożejąc niegospodarnościa, zamiast bo- 
gacić się rok rocznie zwiększana produkeyą. Dlatego 
tóż to majątki wypuszczane w dzierżawę, często przed- 
stawiają obraz godny politowania, a wszelkie ulep: 
szenia żółwim postępują krokiem. Myślę że spostrze- 
żenia moje trafią do przekonania właścicieli i dzier- 
żawców, bo są korzyścią dla nich samych i całego kraju. 

Z J. 


Ceny zboża na targu Wrocławskim 


z dnia 27. Lutego 1861. r. 
zredukowane na monetę austryacką, licząc talar pruski po 2 złr. 166, 


Pszenica biała za korzec od It zł. 60 e. do 1? zł. 40 c. i do 
12 zł. 90 c. w.a. (waga od 165 do 170 fE) 

Pszenica Żółta za korzec od 11 zł. 86 c. do 12 zł. — c. ido 12 
zł. 35 e. w.a. (waga od 165 do 170 ff) 

Żyto za korzec od 8 zł. 13 c. do 8 zł. AQ c. i do 9 zł. 6 ©. w. a. 
(waga od 155 do 165 f.) , 

Jęczmień biały za korzec od 6zł. 93 e. do 7 zł. 20 c^i do 8 zł, 
— c. w. o. (waga od 140) do 145 fF.) m 

Jęczmień żólty za korzec od 6 zł. 13 c. do 6 zł 66 6. i jo 
7 zł. 20 e. w. a. (waga od 140 do 145 FF.) 

Owies (szląski) za korzec od 4 zł, 50 c. do zł, 70 c. i do — 
zł. -— ©. w. a. (waga od 98 do 100 f.) 

Owies (galicyjski) za korzec od4 zł. —c. do 4 zł. 12 cii do'4 zł. 
50 c. w.a. (waga od 98. do 100 IF.) 

Groch (do gotowania) za korzec od 8 zł. 80 c. do 9 zł, 6 c. i do 
— zł. — c. w.a. (waga od 198 do 200 f.) 

Groch (pastewny) za korzec od 7 zł. 47 6. do 7 zł. 73 c. i do 
— zł. — e. w. a. (waga od 198 do 200 ff. 

Wyka za korzecod7zł. 30 c. do 7 zł. 45 c. i do — zł. -- e.w.a. 


Tymoteusz za korzec od 26 zł. — o. do 29 zł. 25 e. i do 32 zł. 
— ©. w. a. (waga od 100 ff.) 

Olćj za 100 A. cłowych od 25 zł. — c. do 25 zł. 20 e. i do — 
zł. — e. w. a. 

Rzepak zimowy za korzec od 13 zł. 75 c. do 14 zł.50 c. i do 
14 zł. 95 e. w. a. (waga od 100 f.) 

Rzepik ozimy za korzec od 14 zł. — c, do 12 zł. 25 c. i do 13 
zł. — e. w.a, (waga od 100 fF.) 


Koniczyna czerwona za korzec od 56 zl. — c. do 63 zł. — e. 
i do 69 zł. 25 e. w. a. (waga od 180 do 185 f) 
Koniczyna biala za korzec od 66 zł. — c. do 75 zł. — c. i do 


83 zł 34 c. w. a. (waga od 180 do 185 F.) 
Okowita za 100 kwart «80 % Trallesa, od 43 zł. 20 c. do 45 zł, 

38 c. i do — zł. — e. w. a 

W zeszłym tygodniu panowała stągnacya na targach wrocław- 
skich, a kupcy nie okazywali żadućj ochcty do wchodzenia w jakie- 
kolwiek spekulacge zbożowe. Pszenicę sprzedawano na dzisiejszym 
targu po niższych cenach tylko na potrzebę miejscową. Żyto w wy- 
borowych gatunkach pozbywano po cenach zeszłolygodniowych, po- 
Ślednie gatunki nie znalazły kupea. Co do jęczmienia panowała 
Q owies i groch mało się dopytywano. Bób i wyką nie 
znalazły pokupu. Ro- 
niczyna czerwona odchodziła tylko w wyborowych gatunkach; z po- 


siagnacya. 
W cenach kukurudzy nic się nie zmieniło. 


wodu znacznych zapasów białćj koniczyny, ta osłatnia spadla w ce- 
nie. Ceny oleju spadły. Co do cynku nie było żadnego obrotu. 0O- 
kowity wypowiedziano 9,000 kwart. 

Wiedeń 23 Lutego. Na Gzisiejszym targu sprzedano ogółem o- 
koło 30,000 mierzyc, różnego gatunku zboża. Wyborowa pszenica 
podskoczyła do 40 ceutów na mierzycy. Za Żyto i owies płacono 
8 centów mniej za mierzycę jak w zeszłym tygodniu. Co do jęcz- 
mieuia i kukurudzy ceny się nie zmieniły. Ceny oleju spadły, ofia- 
rowano za cenluar 35 złr. 50 c. 
66:/ ©. 

Tryest 23 Lutego. Co do cen zboża panowała stagnacya. Za 
banacką pszenicę płacono 10 złr.; za Żyto 6 złr.; za jęczmień 4 
złr. 75 e.; za kukurudzę 6 złr.; za owies 3 złr. 75 c. 


Gradus okowity sprzedawano po 


Ceny oleju 
spadają; kupowano centnar po 38 złr. Go do okowity panuje stagna- 
cya, placą za wiadro 28 złr. 50 c; za oliwę z Pugli ofiarują za 
centnar po 50 złr. Ceny kawy podskoczyły cukolwiek. 

Londyn 23 Lutego. Prawie wszystkie gatunki zboża trzyma- 
ja się w cenie. 

Praga 23 Lulego. Dowozy czerwonćj koniczyny 
były w ostatnich dniach bardzo znaczne, a ceny spadły cokolwiek. 
Co do białćj koniczyny panuje stagnacya. Za wyborową białą ko- 
uiczynę Płacili od 49 do 50 złr. za centnar, średnia odchodziła po 
40 do 42 złr,, poślednia od 28 do 32 złr. wyborową czerwoną 
koniczynę targowali po 36 do 37 złr.; Średnią od 32 do 34 złr.; po- 
ślednią od 28 do 31 złr, 

Okowita. 
nych trauzakcyj na późniejszą odstawę nie zawarto prawie żadnego 
kontraktu, a ceny spadły cokolwiek, Ofiarowano za gradus wyra- 
bianćj z ziemniaków 70 do 71 c., za melass 65 do 66 c. 

Peszt 20 Lutego. Byłyby się odbyły dużo znaczniejsze tran- 
zakcye co do pszenicy, gdyby spekulanci byli mogli znaleść pszeni- 


Koniczyna. 


Co do okowity odbyło się tylko kilka nieznacz- 


cę w wyborowych gatunkach. Producenci dowożą mało pszenicy w 
pięknych gatunkach, a na wywóz zagraniczny poślednie gatunki nie 
mają kupca, Co do prosa odbyło się kilka pomniejszych tranzakcyj. 
Płacono w ogóle za mierzycę: 


=  Białój pszenicy banackićj: od 4 złe. 90 ca do 5 złr. 90 €.; 
Żyto od 3 złr. 70 c. do 3 złr. 80 c.; Białego jęczmienia od 
3 złr. do 3 złr. 30 c.; Żółtego jęczmienia od 2 złr. 30 e. do 
2 złe. 50 c.; Owsa od 1 złr. 70c. do 1 złr. 80 c; Rukurudzy 
od 3 złr. 20 e. do 3 złr. 40 c.; Prosa od 3 złr. 40 c. do 3 złr. 
60 cent.; Fasoli od 4 złr. 50 c. do 4 złr, 75 c. 

Berlin 24 Lutego. Wełna. 
obrót był dosyć znaczny a we wszystkich gatunkach sprzedano oko- 


W przeciągu ostatnich ośmiu dni 


ło 1500 cent. Fabrykanci sukna ze Saxonii zakupili do 500 cent, 
rosyjskićj wełny płacąc za cent. 60 tal. Dla południowych Niemiec 
zakontraktewano kilkaset cent. wełny Meklemburgskiej w cenie 70 
tal., odbyły się tranzakcye przez kupców angielskich, którzy zaku- 
pili około 80 cent, ofiarując 80 tal. za cent., oprócz tego odbyło się 
kilka tranzakcyj przez miejscowych kupców. W ogóle ofiarowano 
niższe ceny jak na początku tego miesiąca, tylko wyborowe gatun- 
ki utrzymały się w tych samych cenach. 

Berlin 25 Lutego. Żyto spadło cokolwiek w cenie. Ofiarują za 
winspel (czyli 25 szefli 11 korey) na luty 477, tal., na luty, ma- 
rzec 4T'/, tal. na wiosnę 47:/, tal., na maj, czerwiec 47% talarów. 
W handlu okowity panuje stagoacyn, Za beczkę zawierającą 100 
kwart a 80%, Trallesa ofiarują na luty, marzec 20! tal, na ma- 
rzec, kwiecień 20%/, tal., ua kwiecień, maj 205% tal, na maj, czer- 
wiec 21 tal. Ceny oleju słabo się trzymają, płacą za 100 fuotów 
cłowych na wiosnę 11! tal., na wrzesień, październik 112/, tal. 

Gdańsk 23 Lutego. Na targach angielskich panowała wielka 
stagnacya, zakup był słaby, Za lepsze gatunki zboża krajowego i 
zagranicznego tylko z trudnością ceny z przeszłego tygodnia byłu 
można osiągnąć. Targi francuzkie żadnćj nie uległy zmianie, W sku- 
tek obojętności targów angielskich ruch na naszym [placu także się 
zmniejszył. Poślednie gatunki są zupełnie zaniedbane a dowozy któ- 
re odbieramy koleją rozkupują z trudnością płacąc 5 do 10 gulde- 
nów na łaszcie moićj, jak w zeszłym tygodniu. Dobre ziarno mialo- 
by odbyt, lecz tylko po niższych cenach, a ponieważ producenci nie 
z ceny niechcą ustąpić, więc tranzakcye były mało ożywione. W prze- 
ciągu tygodnia sprzedano: Pszenicy szefli 19,200, żyta 12,000, jęcz- 
mienia 6,300, grochu 6,900, wyki 1,500. 

Płacono za szefel wagi pruskićj pszenicy od 2 tal, 28 srebr, 
4 len. do 3 tal, 15 srb, stósownie do wagi i gatunku. Żyto od 4 
tal. 24 srb. do 1 tal. 28 srb. Jęczmienia od ł tal, 21 srb. do 
1 tal. 25 srb. Grochu od 1 tal. 20 srb. do 2 tal. 4 srb. Wyk 
od 1 tal. 18 srb. do 1 tal. 28 srb. — Kursa zamian: Londyn 6.19! 
Hamburg 150-— Amsterdam 14ł'/. — 

Poznań 25 Lutego. W zeszłym tygodniu przywieziono najwię- 
cćj żyta na nasze targi, Pszenica piękna płaciła 75 do 79 tal. (za 
wiospel) średnia odchodziła po 70 do 73 tal., poślednia 63 do 66 
tal. Żyto spadło cokolwiek w cenie. Za wyborowe płacono 45 do 
46 tal., lekkie 41 do 43 tal, jęczmień od 35 do 44 tal., owies 18 
do 23'tal., groch do gotowania 45 do 46 tal., groch pastewny 39 
do 43 tal., ziemniaki od 14 do 16., Za centnar czerwonćj koniczy- 
ny ofiarowano od 14%, do 16 tal. 

Wiedeń 25 Lutego. Woły. Na dzisiejszy targ przypędzono 
968 sztuk bydła rogatego z Węgier, 561 sztuk z Galicyi, 614 sztuk 
z okolic Wićdnia. Ogółem 2,203 sztuk. Na potrzeb Stolicy zakupiono 
1,750 sztuk, na prowincye 399 sztuk. Każda sztuka ważyła w prze- 
cięciu od 445 do 685 funtów. Średnia cena za sztukę wynosiła od 
120 do 297 złr. 50 c. a za centnar mięsa od 27 do 29 złr. w. a. 

Rossya Obywatele południowych gubernij rossyjskich przed- 
sięwzięli założyć na wielką skalę spichlerze w Taganrogu do któ- 


rychby mogli zsypywać swe płody. Powody, które im myśl tę jako 
konieczną podały, są téż same, które zmusiły rolników w Królestwie 
Polskićm do zakładania domów komisowych. 
tele, którzy na czele tego towarzystwa stanęli, zwrócili głównie u- 


Najmożniejsi obywa- 


wagę na drobnych producentów i starać się będą przedewszystkićm 
o to, aby zboże ich za pośrednictwem domu handlowego zbywanćm 
było. 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY 
W WALUCIE AUSTRYACKIEJ. 


Kraków 1. Marca | żądają | płacą 


Banknoty polskie za 100 zł. now. . . . złp. 320 | 312 
Ruble obrączkowe agio . . . . 1 » p 111 109 
Talary pruskie za 150 zł. now. w 68 67'/, 
Srebro nowe , pf AN OLI TA 144 
Półimperyały rossyjskie . . . . . . „12 6]|11 86 
Napołeondory 20-67. . . . . . . . „jl 84|11 64 
Dukaty holenderskie ważne . . . . „| 6 8] 6 78 
Dukaty anstryackie . sadza tow | Plage p 
Listy zastawne galic. z kup. na mon. kon. „| 88 — | 87 — 
33 » ” " ną wal, aust, 45 83 80 82 80 
Obligacye indem. z kupon. . . . s . „E605 — | 64 — 
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . « « i7 — | 76 — 
Akcye kolei galicyjskićj, za sztukę . 56 166 164 
Listy zastawne polskie z koponami . . ,, 991 983, 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Kraków 1 Marca. Na dzisiejszym targa praktykowano ceny 
uastępujące : 

Za mierzycę pszenicy zł. 6 c. 25 do zł. O c. 00 
35 żyta ie TS y „IŚ D 50 
ni jęczmienia PPALUFWOPEJSNEH) 

z ró owsa s . . Lar: abaan LE 
55 ziemniaków , Prey". Zawał 

za cetnar siana r 1 20 
3 słomy . = 1/5 . 80 


INSERAT"Y. 


Dom Komissowy Krakowski. Drugi znowu traasport Her- 
baty dzisiaj odebraliśmy , a jednak ten zapas wyczerpnie się wkrót- 
ce przy pomyślnym tego towaru odbycie. Takiż sam jest pokup ua 
czerwoną koniczynę, nasienie buraków i marchwi białćj, której za- 
pas w dwóch dniach sprzedany, zastąpionym został świćżym z za 
granicy transportem. Trawy nasze i nasiona są doskonałe i stósuu- 
kowo do cen tegorocznych tanie, Ale zboże! dziwna rzecz!.. zbo- 
że, którego niedostatek w kraju czuć się daje, uie znajduje dotąd 
kupca, W Prusiech zboże tańsze jak w Krakowie, a w Krakowie 
spekulanci drzemią. Polityka teraz stała się przemysłową, a prze- 
mysł politycznym. Kupcy stali się dyplomatami, a ztąd ostygli w du- 
chu i stracili dawny do spekulacyi jankur. Widzimy nawet wielu 
starozakonnych poważnie milczących i oczekujących na uregulowa- 
nie spraw wewnętrznych i zewnętrznych. Słowem wszystko się na 
tym Bożym świecie zmienia, prócz biédy producenta i kłopotów do- 
mu komisowego, które zostają niezmienne. Byłoby nieodzownóm aby 
się tworzyły towarzystwa akcyjne producentów do zakładania mły- 
nów parowych wzdłuż kolei galicyjskiej, a któreby również mogły 
skupować zboże i takowe wymielać, Mąka już gotowa posłana do 
Anglii koleją żelazną łatwoby konkurencyą dotrzymała innym, trans- 
portby się o połowę oszczędził i zostałyby w kraju otręby do wy- 
żywienia inwentarza. Korespondent nasz z Anglii pisze nam, iż to 
jest jedyny sposób szybkiego i korzystnego pozbycia naszych zbożo- 
wych produktów, Musi to wreszcie być zyskownóm, gdy się do tćj 
spekulacyi tak powszechnie starozakonni Górnoszląscy rzucili. I nasi 
gdy przejrzą i w oywilizacyi postąpią, rzucą się do tój spekulacyi, 
do którćjby ich wreszcie stowarzyszyć można, raz, iż mają kapita- 
ły, a powtóre iż są w przemyśle czynni i zręczni, 

Częścićj się teraz zdarza domowi komisowemu pośredniczyć w 
kupnie i sprzedaży dóbr. Kapitaliści szukają nabycia większych i 
mniejszych majętności, ale wyższych a nawet sprawiedliwych nie 
radzi ofiarowąć cen. Posiadacze się zaś drożą, Możuaby obcymi na- 
bywcami obudzić ruch i konkurencyą, lecz nie godzi się i z grze- 
chemby było ziemię naszą w obce ręce oddawać. 


pać bićdę a wsi z rąk nie wypuszezać. 


Lepićj więc kle- 


JPPoszukuje się ed 5. Jana dzierżawy 
na 1000 do 2000 złr. rocznego czynszu; al- 


Zakład 
Szkoły rolniczej w Czernichowie. 


Zawiadamia lubowników Sadownietwa, iż 
mą do pozbycia kilkaset sztuk drzew owo- 
cowych w najlepszych gatunkach sprowadza- 
nych z Francyi i już przez dwa lata w kra- 
ju naszym aklimatyzowanych. Życzący so- 
bie nabyć takowe zgłoszą się franco do J. 
Szmyczyńskiego w Czernichowie, lub do pa- 
na J. Kosza w Krakowie, albo do domu ko- 
misowego krakowskiego. (16-1-2) 


JPPoszukuje się w okolicach Krakowa 
dzierżawy na 2000—2500 złr. w. a. Dzier- 
żawca znanym jest ze swych zdólności agro- 
nomicznych i ducha porządku i ładu. 

5 (12-3-3) 


Miajętność 


położona o > mili od Wadowic a *% mile 
od Andrychowa, mająca 431 morgów austry- 
ackich w gruntach, łąkach i pastwiskach 111 
morgów lasu po części młodych— gospodar- 
stwo rybne przynoszące do 1000 złr. roczae- 
go dochodu. Propinacyą dającą 800 złr. ro- 
cznego dochodu. Wieś ta z uależytemi bu- 
dynkami i inwentarzem stósownym — podzie- 
lona na 2 fołwarki jest z wolnćj ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w biórze ko- 
misowóm krakowskićm, (11-3-3) 


Piękny dom 
z ogrodem warzywnym i owocowym przy u- 
licy Długićj pod Licz. 33 jest zwolnej ręki 
do sprzedania. Dom ten zaleca się piękną 
architekturą i doskonałym rozkładem apar- 
tamentu, oraz położeuiem i gustownym ogro- 
dem. (10-3-3) 


bo tćż kupna od 100 do 200 morgów ornego 
gruntu, o ile możności blisko kolei żelaznćj 
położonego a przynajmnićj przy dobrćj dro- 
dze, Życzący sobie porozumieć się bliżćj , 
dowiedzieć się o dalszych szczegółach i wejść 
w ugodę, raczą się zgłosić listownie pod ad- 
resą: J. R. P, poste restante Jasło. 
(14-3-3) 


N ajacy na sprzedaż mniejsze wioski lub 
folwarki w okolicy Brakowa, a nawet o 5 
do 6 mił oddalone, raczą się zgłosić do domu 
komisowego i przysłać wykazy rozległości, 
dochodów i ciężarów. — Zgłaszają się bo- 
wiem kupcy na takie reałności.  (15-1-2) 


"WKK księgarni katolickićj jest do naby- 

cia pismo ludowe wychodzące w Warszawie 

pod tytułem: ko 

Czytelnia Niedzielna. 
(13-3-3) 


Walery Wielogłowski, Redaktor odpowiedziałny.— Nakładem Redakcyi. — W Drukarni Karola Budweisera. 


